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Nia j e s t  rzeozą  łatw ą an i p rostą  mówić ma tem aty h istoryczna d a id ln j ,  
kłady wazyaay *a*y w głow ią zu p ełn ie 00 in nego . JaA ali wazakśe podejmują 
taką krótką ra fla k a ję  na sformułowany w ty tu la  tem at, to  d la tago  mośa, 
śa jaa t to  z m ojej atrony akt w iary w to ,  Aa podobnie jak przez t e  wazyw- 
tk ia  la ta  d z la lą ca  nas od Marca ln ta llg a n o ja  polaka -  w nadar n ia a p rzy ja -  
jąeyeh  w aru n k ach rp otrafiła  w oaobaoh swoich najw ybltn iajazyeh  przadata- 
w ia la i l  zaoaowaó c ią g ło ść  r a f la k a ji umysłowaj, która uazyniła z naszaj 
kultury  fragmont ku ltury  auropajak iaj, z nazzaj r a f la k a jl fragment r a f -  
la k s j l  auropajak iaj, tak  samo i  d z ia ła j  kałdy z naa wadia swoich m o ś li-  
waóai winian ataraó a ią  n la  poddawaó aią  paych iazn la , duchowo temu, co 
" * !* !* * *  p rzy tła cza ć , i  w inian atawiaó wabia w ciąż pytan ia  o p rza-  
a sło ó ó , która aą aawaza pytami ami o teśaam ośś, o daiaA d z ia ła jsz y  a ze 
tam 1 o p rzy a a ło śś .

Piarwaza r a fla k a ja , jaka a lą  nasuwa aa tamat dziedzictw a Merce, 
d zia d zia t^ ru a h u  studenckiego 1963 raku, ja a t taka o to , śa  porównują  
ruah atudanakl w Polaoa a ruaha*, który ogarnął w owym c z a s ie  k rs ie  Eu­
ropy zachodniej wraz uniwaraytaty amarykadakie, nośna mówić o je d n e j  ce -  
aao wspólnaj i  a w ie lu  saaadm ezyeh róśn lcach . Caeha wspólna byłaby 
taka , śa a i waayaay, któray -  głoaaąa wprawdzie róśna idea i  form ułu jąc  
róśna hasła  -  w y sz li wtedy aa w llee  w Warszawie, Paryżu, Okfordade, 
B erkeley, wiadaani b y li  waaakśe jednym zaaadniczym dąśaniam: m a l i  poczu­
c ia ,  śa  dopóki ton  ówlat jo a t  ta k i ja k i j a a t ,  to  n la  mają oohoty -  żaby 
zacytować EIK-wiooznogo pastą -  umloraó wa własnym łóżk u , i  s ta w ia li s c -  
bi#.j.M!t.ą.aia. po ao w łaśc iw i#  rano z togo łóżka wstawać do tayrwgb św ia­
t a .  0 l i ż  jadaak-w Europie zaonodniaj 1 Ameryce ruch ewoluował w strony  
form skrajnej law iay , w atronę gauahiame'*, nierzadka w s t ro n ę  teroryzłńu, 
a t y le  w P elaee ta  wszystka, ea z tego  rucnu  z o s ta ło  1 okazało 3i e  trwa­
ł ą  jaga kontynuacją, odrzucała pawian ję zyk ,  pewien zespół slcgcnów i  f o r ­
muł, i  azukała aowege języka, zaehawając przy tym t r o s k ę ,  k tó re  w Marcu 
wysuwała a ią  na plan pi arsasy ,  trawkę -  mówiąc n a jp ro ś c ie j  -  o p oszerze­
n ia  w elnećei lu d tk ieh  w państwie 1 w sp e łe c z e n s tw ie .  Gdyby postawić so ­
b ie  p y tan ia , ea była w pierwszyw momencie l e k c ją  Merce d la  całego s p e ł e -  
taanatwa, ta  trzeba by posłużyć s i ę  dwiema formułami, k tó re  wtedy w łaśn ie  
w 63 raku, ezęa te  były eytewane w dyskusjach p o l s k i e j  i n t e l i g e n c j i .  Kiedy 
pnbliayata "Prawa 1 Żyela*, Tadeusz Kur, swoim drapieżnym piórem demasko­
wał aaduśyela ówleżo usuniętych z Uniwersytetu profesorów, to  w sk o n f isk o -  

artyk ule , bedaj na łanaeh " P o lityk i" , jeden z publicystów , kw es t io ­
nując la fe m a a ja  na któryah o p ier a ł a lą  autor artykułu z "Prawa 1 Życia", 
zatytu łow ał awoją rep lik ą  "Kur w ie le p ie j " .  I  ów ty tu ł "Kur wie l e p i e j "  
p ozosta ł jako ta  w łaśn ie la k o ja , ta  nauczka płynąoa z wydarzeń marcowych. 
Ala w t w  samym ozeaia  kiedy powtarzano ten  t y tu ł ,  b y l i  i n n i ,  którzy już 

m ówili, da Polaka ja a t  takim dziwnym krajem, gdzie n ie warto być 
św in ią , śa to  po proztu a ię n la k a lk u lu je , 1 j e ż e l i  zeszyć na p óźn ie.i- 
aza kariery "marcowych ryoerzy", na ich  in t e l e k tu a l n e  dokonanie, ne i c h  
dorobek umysłowy ozy p la er zk i, to  powiedzieć t r z e b a ,  że i s t o t n i e  w Polaoe 
nia warta byś św in ią .

Wadia maga, bardze subiektywnego punktu w iedzenia -  bo chcę s ł ę  z a s t ­
rzec na w stąpią , śa w re flek sja ch  nad 68 rokiem n ie  jestem obiekt'?vn.' i 
n ie  chlałbym nawet za taklage uchodzić, je s tem  p rze c ie ż  aktorem tych  wv- 
darzeh -  63 rok to  n iew ątpliw ie najw ażn ie jszy  rok w mojej b3f-r . fi.= , 1 to

n) Przedrukowujemy tu  t e k s t  w ystąpienia A.Micnnika w marcu n e i r .  a- 
s e s j i  Marzec 68, opublikowany w k a lą śe e  Marzec 68 , SC7A, *"ers?a.7A 1981.



eo mówię, n ie  b ędz ie  enłodnym, akademickim wykładem, a le  swewo ro d za ju  
świadectwem, świadeotwem d z ie c ię c ia  w atarazym  w ie m , ja k  aa w la ł  ad ) 
m is t rz ,  żu to n l S łon im ski -  o tó ż  ja  m yślę, że Meraec b y ł końeem i  by ł 
ooczątkiem . Był p o czą tk i a a  nowej świadomości 1 by ł końcem z łu d ze ń . 
Złudzeń dw ojakiego ty p u : z je d n e j s tro n y  końcem złndzeń  lew icy  paź­
d z ie rn ik o w e j, lu d z i ,  k tó rz y  w 56 roku  żyw ili p rzekonan ie , że aożliw y 
j e a t  deaokratyczny  a o o ja l iz a  pod św iatłym  n a r ta m i  ctwem Władysława 
Gomułki, z  d ru g ie j zaś -  końcem złudzeń  o p e ra tu , k tó ry  uformował a lę  
w dw upasto lee iu  gomułkowaklm d z le lą c y a  P a id z ie m ik  od Marca, a p a ra tu , 
k tó ry  m a r z y ł  a  t o ,  ża form uła Gomułki, budująca w ładzą na a u to r y te ­
c ie  je d n o s tk i ,  j a a t  w y a ta ro a a ją o a . I  w tym w ła śn ie  acn a ie  akończył 
a le  św ia t zakłamanego języ k a , zakłamanego po obu c tro c a c h , św ia t f a ł -  
zzywej jed n o śc i w lw ią  a o c ja llzm u , w l a l ą  p o la k le j  r a c j i  a ta n u . Bo w 
tym języku  p o t r a f i l i  w owych la ta c h  porozum ieć s i ę  w y b itn i p o li ty c y  
k a to l ic c y  z klarownicbwsm p a r t i i  l  z lib e ra ln y m i p ro feao rem i, m olal 
profesoram i ? teg o  U nlw erey te tu . I  w łaśn ie  w 68 roku  naga przemoc, 
b ru ta l* y ść  p o l i c j i ,  t a j  p o l l o j l  od p a łek  i  t a j  O rw ellow skiej p o l io j l  
od m y ś li, doprow adziła do k o n fro n ta c j i  dwóoh różnych r a o j i  s te n a  1 
dwóch różnyoh w iz j i  ao c ja llzm u , R ac ji a ta n u  w stę p u ją c e j e l i t y  w ładzy, 
k tó ra  z rzu ca ła  w łaśn ie  w tedy w 68 roku niewygodny i  u c iąż liw y  begeż 
t r e d y e j l  dem okratycznej, t r a d y c j i  lew lccw aj 1 k tó ra  zaczynała  o b f ic ie  
czerpać  z wzorców id eo lo g iczn y ch  to t a l i ta r n e g o  nacjona lizm u  o ra z  r a ­
c j i  s ta n u  dem okratycznej i n t e l i g e n c j i ,  zw łaszcza m łodzieży s tu d en c ­
k i e j ,  k tó ra  doayś m iała marazmu, dosyć m iała  p ostępu jącego  rozziew u 
a lęe p y  id e ą  deklarow aną a p rak ty k ą  rea lizo w an ą , i  k tó ra  na koniec 
dosyć m iała  m ilczan i^ O b e c  co raz  to  b a rd z ie j  duszącego kn eb le  oenzury 
i  p ę t l i  ep reż  to  a iT n ie^ M C lsk e jąee j s i ę  na g a rd le  narodowej k u l tu r y .  
Skoń^ygrłe a lb  Wtedy, w edle in n e j form uły; "mała s t a b i l i z a c j a " ,  zaezt-ia 
wlą "białn a p o k a lip sa * . W łaśnie m a łe . N a p y la  m ała , b y  j ą p r z e t r w a ć ,.<-3 ty ją

I kie^y myślą o  ;dzledzl-r^wis^; o
twaraaen: jedne twarz, to  dals&zletwo ldeologieana władzy. Dla władzy 
marzec 68 rokm jeet ważną dątą n ie ty lko d latego, że w karleraeh  
obeoaaj e lltyp ertyjn o-rząd ow aj, k tóre właśnie wtedy adobywałe k o le j-  
ae smozsbłe ne drabinie wiodącej do władzy, j e s t  to  data gwałtownych 
awansów. Proszę spojrzeć ne życiorys naszego premiera, ne życiorys 
plcrWsacgo sekretarae i  wicepremierów, wszyscy oni w 68 roku zr o b ili 
ogromny krok naprzód. Ta data jeat zak lęta . Tej daty, tych wydarzeń, 
kiercwniotwo n ie ohoc zrewidować. Dlaczego? Ciyba d latego, ża jaet 
to  data wspólne, data wspólnego udziału w świństw ie.  I  ala  kierownic­
twa partyjnego wyrzec aię tradycji Maroa to wyrzec a lę tym samym 
eaatśay rzuconej na polską myśl niepokorną, na odradzającą s ię  wł*ó- 
ata'w%odjt polską tradycję a n ty to ta llta m ą . Innymi słowy, wyrzoo s ię  
tradyę^i MzTaa to  dla władzy wyrzec alę własnej negatywnej tożsamo­
ści!. Xią&y,dziś zkatenewiamy si^ , jakie były wlodąoe cechy Id eologii 
która w Mareh objawiła a lę  w oałej swaj okazałośol, a które le tn la ła  
już przecież we fragmeatech, w zarysach, w odłamkaoh /by wapomnteó 
ehoóby o tak denna j grupie natolińak iej w l9 5 6 r . / ,  należy -  reaygau- 
jąe s eałedeicmegn wykłagu wdzięczny byłby to temat dla bedeoae 
polltyeaaaj psychopatologii naszych ozaaóe/ -  zwróbió awagę przyaej- 
amiej aa trzy &&aatytutywBe ceehy tego syadrwau ideologicznego, 
który wtedy w łaśnie, w 68 reku, objawił aię w epowób tak gro sny i  . 
agresywny.
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-*e pytanie i  to  in te rp re ta c je  popradu-l^o tc t? lc e  zakwestio­
nowani f s fe r ,  języka. Jeżyka * łaćzy , ję.-ykf. propagendy, te j  o f i ­
c ja ln e j nowemow ?, a także jęz.-.-kc .potocznej, r e f le k s j i . . ( . t a t a r y  
język Drzedcc&rco-.-y 3płonął wraz ?. gazetami, które p a l i l i  studenci. 
Albowiem, kleć. studenci, skandując banio ''Prasa k łan ia" , 
gazeta wyoeinionc kłamstwem plugawym i  agra^y.-wnun, *rc wtedy wła­
śnie op in ia publiczna, jak s ię  wydaje, na nowo ; ic z y t^ a ż a .  ns 
nowo i g łę b ie j uświadamiała sobie sens elementarnym słów i <*un- 
deRfntalnvch w arto śc i. Kończył s ię  bowiem -  powtórzmy to  -  czas 
" m a łe j 's ta b i l iz a c j i" ,  zaczynała s ię  epoka "małej apokalipsy .

"  tym św iacie "c a łe j apokalipsy" trzeba było s ie b ie  aa ncwo 
odszukać oo to ,  by móc s ie b ie ,  swą autentyczność, swą ćuo&e oca­
l i ć .  Spisując b iografię  duchową Tadeusza Borowskiego, dwudziesto­
k ilk u le tn i krytykA ndrzej K em er staw ia ł pytanie o sens faszyzmu 
dla swego ookolcnia^ pokolenia, któremu faszyzm n a jb ru ta ln ie j 
objawił s ię  z p łacht "Prawa i ty c ia " , "*aikl Młodych" 1 laayeh 
Pism, przemawiających wówczas językiem "ScBrmera" i  jęsyM eą p ro - 
caaów moskiewskich. Pytanie o faszyzm neszyoh czasów s tsw le ll 
młodzi poeci i młodzi krytycy: mój rówieśnik Barańczak w jednym 
se swoich esejów szukał odpowiedzi na współczesny faezyał w w ier­
szach dameskującyoh Język, w wierszach obnażających kłaastwo 
dnia codziennego, w wierszach trudnych i  e l ita rn y c h , w wierszach 
Karpowicza, K irpszy, czy Białoszewskiego. Ryszard Krynicki kos- 
3 tetow ał, że faszyści zm ieniają koszule, zaś Adam Zagajewski od­
waniał podania ręk i "teau człowiekowi", a ten  człoriek*  był fa -  
s? v s tą . R efleksja nad faszyzmem, nad tym doświadcumiam zaczęła 
wtedy -  może b ard z ie j n iż  przedtem, a napewno in se ss j n iż  przed­
tem -  odgrywać niezwykle is to tn ą  ro lę  w naszya życiu umaałewym*0 państwach faszystowskich p ise ł f tk to r  ^o ro ssy lsk l; "w artości i 
przemoc", to  ty tu ł  studium Anny Parał-z.yńs k le j o M w lęcialu ł 
"C arzaścilan in  w T rzecie j Rzeszy" to  boheter asejów Anny Moraw­
sk ie j i Tadeusza Mazcwleoklego. Szkic o d es tru k c ji nedzle i w 
świacie faszyzmu to  temat powieści Bogdana *?ojdowskiego "Chleb 
rzucony tscarłym*. I  tu ta j  ty tu ły  i dyskusje można by mnożyć, 
tiem perer i Bartold Brecht, D ie trich  Bonhoeffer i Tomasz Mann, 
Rauschning i  Rock-Malleczewen -  to  nazwiska, k tóre często Dorra- 
ca ja  w ese is ty ce  1 publicystyce tego czasu.

Faszyzm d la dziedziców Marca n ie je s t  po prostu  ty lko  kos­
tiumem historycznym . .Test również sposobem rozumienie sarego 
s ie b ie ,  odczytywania na not?o sensu własnego życis i  własnego 
czasu. Test ln s o ira c ją  do r e f le k s j i  o 'ty-'., jak samotny człowiek 
noża staw ić czoło to ta lita rn em u  zegreżsniu . Z9Ś re f le k s ja  nad 
faszyzmem zespolona z obserwacją codzienności uczyła rteć y  nowe­
go rozumienia sensu tradycyjnych w artości detrokTacji mieszczań­
sk ie j i  tradycyjnych w artości ch rześc ijańsk ie! e ty k i . " ik l k ie ­
runek ewolucji na przykład możno '-'—'zo łatwo wyśledzi na ła ­
mach kw artalnika "Aneks", św ietn ie redegowam.--.- ricma porprcoWR.1 
em le rec ji.  Podobny, cnoć w pewny? sensie oń.- o- n- kierunek smian . 
n świadomości umysłowej ukazuje książko .rkleąo " -o-
dowody niepokornych", świetny hŁstor^czn* " H.; --. -:t r* - łumączy 
-  -o w ija ją c  niektóre wątki ru b li cyn'".'ks '"ń -, : ' i.̂ .- "Tygocrika .
'o^szechnero" -  w artości cn rz eśo  jnń?ki o no lewi -!- spo łe­
czne.' , a w artości lewicy snołeczne' r."  ̂ chr?'?-'':-! jsństw a.



= d z ie lący ch  ;.
k a te i lk a ,  to% la k  <$i a l*  w ydaje, jedna z n a jc c a a i suszyć:. o. 
pos<areoamwo ^a ied a ie tw a^  C hrześcijań stw o  jako  syetem _trsnsoenden- 
ta y e a w e ^ e ó e i  i  Kmóeiół katolAmg<t*óątH**)iH^Ś*^^ł * h-Ppoks l  d e -
nc^ytcrt-M s: * f ^,^:ła-*-c ^ r . t '  -.' ' r ^ .  ^y zaczęły  1a?rld M 
lmdzicm -  eaneto  od łe ó e io ła  odległym , by n ie  rz*c  w rogie -  a  noayrs 
l*"letie saś t^advcłe j"<<3 źrśd ło  ludzkiej o r tz  p o i'k le  ' n c ie l — 
to  taaMt bardzo ważnych^ La tam tej pómarcowej apokl aaejółr hlrto^-y- 
aznyen W ojoleehe Inrp lńek lego  i Marcina Króla, a sa jd *  o s ta ń c y -  
kaeh* krako zak ion i  mahgrsblm w ielopolskim , o Henryku Rzewuskim
1 O jg a i  s i ę  -  bardzo rzecz  u p ra szcza ją '' lako
rozp inany  w d z ia ła ń *  k o n f l ik t  m yśli w olnaj i  n iep o d leg łe j ze 
światem zn iew olen ia  satya'owego, z m yślą dogmatyczną, m ysią - e -  
orasennm ''. I  ponytywł^m układem o d n ie s ie n ie  s t a j ą  s i ę  c l w łaśn ie , 
k tó r s y s a a B u ja  or^aalczts^ tkanką narodowego b y tu , jedynego gwaran-

p rzez  c a ły  H I  w lak , gwałtownych p rzeo b rażeń . Zwieńczaniem ty ch  
S g H i e ^ e h  d a ia ła ń  ^ s p is a n y c h  na ro le  we w sz y s tk ie . o ia m a lz e -  
X S " l w a  w . ^ t M c *  a l k a c h ,  m ia ł .  s i ę  s ta ć  w c z a s z o  ro z b io ­
rowych odzywka n ie  n ie p o d le g ło śc i w 1918 r .  Przeciw  ta k i e j  P rob^a-
u s ty z a e j l  e o ls k ie j  e i s t f - r l l  p ro testow ać r ^ - n y  - - o  po..o-
la n la  Tosmsz Burek,praac w staw iając  kultow i P s ia k i 
1918. owej -r ja k  pow iadał -  P o lsk i "kochajmy a ię  , sw oją w iz ję  
P o lsk i 1905 r . ,  P n iak i au ten tycznych  konflik tów  społecznych 1 
S K I B  l $ ! J ^ . a l * y . h .  P oczątsk  d -u d z les te g o  w laku p r ^ u w ^  
w sw e . Tan oaaw, e sa s  rodzen ia  s i ę  nowoczesnej k u ltu ry  p o ls k ie j  
i  nowoczesnej p o l i ty k i  p o ls k ie j ,  czas P iłsu d sk ieg o  i  Dmowskiego, 
R6*y Luksemburg 1 Witowo, czas W yspiańskiego i  Żeromskiego, 
Braoeowmklewo 1 Boya, ozaa na ro d z in  nowoczesnej p o ls k ie j  podmio­
tow ośc i, te n  esaa  fmaeyao^Bl ^ ^ z y a tk l .h .  ' ^  w la n ie  n ie  p r y -  
nadkowo aałścamc lm wpirm cłl 1  wzorów d la  d z ia ła ń  pó źn ie jszy ch , 
któym ^aw aó  mośaa rm fla k s ją  nad budowaniem n ieza leżnych  od władz 
iM tw tm c ll . r a f  lę k a j*  mad budowaniem nowej form uły spo łecznych 
ir n ! 5 w S w  . t l la a m  t o t a l i t a r n e j  d y k ta tu ry . Psychiczny ro z b ra t ze 
świmtam o f ic jc la y o h  s t r u k tu r  c z y n ił owych in te le k tu a ln y c h  dysy­
dentów tam tych cazców bezbronnym i; duchowy i  in te le k tu a ln y  dom 
trz e b a  by ło  wtwaraaó aob lc  samemu, choć n ie  po z e ra , le c z  to ,
0 0  la ta lm ło ,  t r a e b e  by ło  umieć samemu o d n a leź ć . Niedawno wyświe­
tla n y  f i lm  łanu*na n jcw sw ieg o  "Kung-fu" o p is u je ,  z moim irn c k e -  

b i ! d a o T 5 a r a k t i r y . ty .z .ą  cechę teg o  ó z l .d ^ i . tw .  1 tego  
p o k o le n ia . Ten nowy duchowy dom budowano rozm aic ie  i  budowali 
j m r e * * i e i  lm daie . a  różnych środow isk, o ró łu y eh  ^ f^dycjech   ̂
różHToh taap e ram aataeh , 1 s z u k a li w różnych m iejscach  -  jed n i

u e jld rm d z y  w n ^ e j  lew icy . Rozmaicie . ię c  budowano, -  jek
** a i*  WTÓele -  obowiązywała w tym pokoleniu  aareowych d z ia d z i-

Kijwwwkiego pokazuje to  bardzo e re c y z y jn ie . 1  k iedy  _budowano 
tw a dem, t o  w yła m ięły s i ę  z wolna przed oczyma lu d z i ,  J ^ ó r s y  
wywali a  M erca, e le n i . zapomnianych przodków in su rekc jon in tów  
i^^iw kew ^ów . r%#e rt-ików ugody i  rzeczników  p racy  org.&.^cnł^ .



Pc.<. . o ły  ?' . n  p r^ e k ię t- , . ' i : , . -  . ..-.7-
S'. . ' narcdow^. w a llen ro ćy ^m , c R osję  i  o Nit; . jy., , .„-o;. o
św iad ec tw o , o ronięatyzm  i  c r e a l iz m .  Jed n o  i  d ru g ie  próto '.-ano nazw ać,
0 i c z y ta ć ,  z rozum ieć na nowo. Z rom antyzm u -  można cnyba zaryz^.-Kowao 
ta k a  te z ę  -  cze rp an o  p rz e k o n a n ie  o p o trz e b ie  św ia d e c tw a . R ealizm  nazwa­
l a ł  p rz y o b le c  to  św iadectw o w in s ty tu c jo n a ln y  k s z ta ł t  i  wydaje mi s i ę ,  
że w tedy w łaśn ie  wypracowana z o s ta ła  owa zasadn icza  m ądrość, g ło sz ą ­
ca -  aby użyć form uły Jacka Kuronia -  że j e s t  czas dawania św iadectw a
1 ozas p o ll ty k c w a n la .  Wydaje mi s i ę ,  że ru o h  n ie z a le ż n y c h  i n s t y t u c j iw następnych  la ta c h  -  t o  w ynik tam ty o h  r e f l e k s j i ,  tam tyoh  sporów , n a j ­
i s t o tn i e j s z y  być może e f e k t  tam teg o  marcowego d z ie d z ic tw a *

Wydarzeniom maroowym 68 ro k u  w P ó ico e  to w a rz y s z y ła  C zao h o a ło w ae ja , 
praska w io sn a , i  pam ięć o 6o ro k u  n ie  mość ty ć  d la  naa p a m lą o lą  po 
p r o s tu  o tym , co w ydarzy ło  s i ę  w P o le c a .  To rd w n ia ś  pam ięd -  d z i ś  
tr z e b a  to  p o w ied z ieć  g ło śn o  -  o narodow ej h aA b la , j a k ą  b y ł u d z ia ł  w o jak  
p o ls k ic h  w o k u p a c ji  C z e c h o s ło w a c ji.  To ta k ś e  pam lad o  cm aakioh p r z y j a ­
c io ł a c h ,  k tó r z y  na* Polaków , kopanych  w ted y , b r o n i l i  w a w o lo h g a o a ta o h ,  
słowem mówionym i  p isanym , i  k tó r z y  za t o  z a p ł a c i l i .  Noże d la te g o  w ła ­
ś n ie  j e  o zu ję  s i ę  w obow iązku t u ,  z te g o  m ia ja o a , dopók i ja z z o z a  mogą, 
p o m n ie ć  z ię  -  w ie r z ę ,  że n ie  ty lk o  we włzznym im ie n iu  -  o p r z y j o a lo B  
P o ls k i  w ię z io n e g o  w C z e c h o s ło w a c ji,  o  znakom itego  p ia a r a a  1 a a a i a t a  
V ac lav a  N aw ala, i  t u ,  z  te g o  m ie js c a  p o w ie d z ie ć , ś a  Nawal n ie  jem t aam, 
ze  ma w śród n as p r z y j a c i ó ł .  Pam ięć o 6o ro k u  t o  ró w n le ś  parn ie! o  t r a -  
glcznym  ko&cc p r a s k i e j  w io sn y , o z a sa d n ic z y c h  przyesyaw oh  ów ezaznaj 
t r a g a d i l i .  i  d la te g o  św iadom i tam tyoh  d o św ia d c z a ł , d z i ś  chcemy 1 anwkn— 
my kom prom isu, p o stęp u jem y  z  um iarem , powodujemy a i a  ro zw ag ą . A la  d l a ­
te g o  t e ż ,  w im ię  t e j ż e  rozw ag i i  te g o  kom prom isu, w szyscy  w in n i w io d n ie ś  
^ ro z tm ie ó , że n a s z e j w o ln o ś c i ,  t a k  d rogo  o k u p io n e j ,  n ie  oddamy 1 bo­
dniem y b ro n ić  za w sz e lk ą  c e n ę .

NŁe lu b i ę  p a to s u ,  l e p i e j  c z u ję  s i ę  e p e ru ją e  i r o n i ą  i  Ś a rtam .
D z iś  je d n a k , w c h w il i  t a k  t r u d n e j  d la  naa wazyatkioh, kiedy waśą a le  
lo s y  n aszeg o  k r a j u ,  p o zw ó lc ie  mi na ły k  patozu, ma cyta t z w ieraaa, 
k tó r y  w ydaje mi s i ę  -  może na d z i ś  przynajmniej -  summą, p oin tą  marso­
wego d z ie d z ic tw a , na c y ta t  z w ie rs z a  Kazimierza Nieraydaklego:

Pow s ta j e  d ram at -  żywy. O kopcie ku rhany  
I  żywi na k u rh a n a c h , na okopach  a t e ś c i e . .
Naprawdę dokonywa s i ę  św ia t rymowany,
B i j ą  p o ls k ie  k eg a ry  k u ra n t po kmranale.
Naprawdę id z i e  p o ż a r .  Na ś c i s z y  a ię  wedraa 
G ę s tą  łu n ą ,  co w szy stk o  z ty c h  murów podciera  
O rócz krw i z a p is a n e j  na w a sz e j k m ted rae :
Ze tym s i ę  ty lk o  ż y je ,  za co s i ę  m a la rz .
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